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W e so ły ch  Ś w ią t!
wszystkim  Abonentom, Korespondentom i Przyjacio­
łom naszego czasopisma życzy

Wydawnictwo i Redakcja.

Statu t S to w a rzy szen ia
pod nazwą:

„ZWIĄZEK ORGANIZACYJ PRZEMYSŁU GRAFICZ­
NEGO I WYDAWNICZEGO W POLSCE"

Nazwa, siedziba i teren działalności.
§ LStowarzyszenie nosi nazwę: „Związek Organizacyj 

Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce", ma 
swoją siedzibę w Warszawie, a terenem jego działalności 
jest cała Rzeczpospolita Polska.

§ 2.
Związek jest osobą prawną; może nabywać majątek 

ruchomy i nieruchomy, zawierać umowy, zaciągać zobo­
wiązania, pozywać i być pozywanym. —  Związek odpowia­
da za zobowiązania tylko własnym majątkiem.

Związek używa pieczęci zaopatrzonej swem godłem 
i nazwą.

Cel Związku.
'8 3.

Celem Związku jest obrona interesów przemysłu gra­
ficznego i wydawniczego na terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej* przez solidarne postępowanie w sprawach doty­
czących przemysłu graficznego, z wykluczeniem wszelkich 
spraw politycznych.

W  szczególności Związek m a za zadanie:
a) dążenie do wszechstronnego rozwoju przemysłu gra­

ficznego i wydawniczego;
b) reprezentację przemysłu graficznego i wydawniczego 

wobec władz i społeczeństwa;
c) współdziałanie celom organizacyj lokalnych i koordy­

nowanie prać tychże organizacyj;
d) dążenie do utworzenia ogólnie obowiązujących zasad 

handlowych tak w stosunku do pokrewnych gałęzi 
przemysłu, jako też do odbiorców, szczególnie przez 
dawanie inicjatywy w kierunku ustalenia norm dó 
obliczenia cen za roboty graficzne i wydawnicze;

e) udział w rozdzielaniu zamówień rządowych i innych 
pomiędzy poszczególne organizacje;

f) zwalczanie nadużyć, nierzetelnej konkurencji, rekla­
my, agentów i pośredników;

g) współdziałanie w wypracowaniu norm regulujących 
stosunki pomiędzy pracodawcami i pracownikami , 
przemysłu graficznego i wydawniczego przez wprowa­
dzenie wszelkich urządzeń, mających to na celu;

h) wypracowanie norm, zmierzających do ustalenia wa­
runków prący i płacy w przemyśle graficznym i w y­
dawniczym;

i) zawieranie umów zbiorowych.
§ 4.

Związek będzie dążył do spełniania śwych zadań, uży­
wając wszelkich, prawnie dozwolonych środków, a szcze­
gólniej za pomocą:

a) zjazdów członków organizacyj przemysłu graficznego 
i wydawniczego;

b) publikacyj, odczytów, konkursów  i wystaw;
c) zakładania szkól zawodowych;
d) wydawania czasopisma, jako organu Związku;
e) zbierania wszelkich materjałów, dotyczących przemy* 

siu graficznego i wydawniczego, w szczególności mą- 
terjałów statystycznych;

f) zakładania i popierania instytucyj ubezpieczeniowych 
i zapomogowych;

g) zakładania b iur porad prawnych w sprawach zawo-

Do naszych Szanownych Abonentów!
U przejm ie prosim y o odnow ienie prenum eraty

„P rzeg ląd u "  na I-szy kw arta! 1929 roku, (styczeń, luty, m arzec)

Prenumerata wynosi
kw arta ln ie  6 ,—= z ł

Do num eru n in iejszego dołączam y b lan k iet na­
daw czy na P . K. O . Poznań n r. 202868, za pom ocą k tó ­
reg o  prosim y przekazać nam przedp łatę, inaczej 
bowiem  dostaw a czasopism a naszego  u legnie  p rzerw ie .

W szelk ie  reklam acje  — po zap łacen iu  p ren u m era ty  —  
o n ied o s ta rezan ie  „P rzeg ląd u  G raficznego  i P ap iern iczego" 
prosim y najpierw  sk ierow ać do m iejscow ego u rzęd u  
poczt., a  o ile to  nie pom oże, dop iero  do adm in istracji.

A bonen tów  zalegających  z p rz ed p ła tą  prosim y 
o sp ieszne  nadesłan ie  w yrów nania a  to  celem  unikn ięcia  
p rzerw y  w odb io rze . Adm inistracja,
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#  dow yćh/pr-az7 b iu r ob liczan ia  n o r i^ a ln y c h  cen d ru k ą ;
Ti) z a k ła d a n ia  in s ty łu ey j w celu u z y sk an ia  m aterja łó w ,

|  n arzędzi p r a c y  Y  k red y tó w  d la swy_ch cz ło n k ó w ;'i. 
j) w sp ó łd z ią lan ią  p lm ia r o d a jn y m i c z y n n ik a m i w spra- 
, w ach 11 sra wo i la \yr.z yc h , dotyczących  p rzem ysłu  gra- 

’ ■ ficziifegó: i- w ydaw niczego ,,o raz w y w ieran ia  w pływ u n a  ’ 
te czynn ik i przy- w y d aw an iu  przepisów  p raw n y ch , do­
tyczących • kształc.eiTia i., egzam ihow knia  uczniów  

r:.i w p rz e m y ś le  g ra ficz n y m ; ... '■'V'-... f  " -
;,k) p o rozum iew an ia  się z pokrew nym i Z w iązkam i p ań s tw  
! '  oheyeh;.

■ : Y Członkowie, ich prawa i obowiązki.
- " § 5. 7 .

- C złonkam i Z w iązku  O rganiżacyj P rz em y słu  Graficz- 
peg-ei i W ydaw niczego  w Polsce m ogą być is tn ie jące  n a  
zlelp iaęh  R zeczypospolite j P o lsk ie j o rgan izac je  p rzem ysłu  
grafićżńego  i w ydaw niczego. -

■ - ' J ^ § 6.
^ P rzy jm o w an ie  <frganizacyj do Z w iązku  należy  do k o m ­

p eten c ji 'Z a rząd u , K tórem u należy  złożyć p raw om ocną 
uchw ałę  W alnego  Z eb ran ia  o rgan izac ji o .p rzystąp ien ie do 
Zw iązku.

W raz ie  -odmowy że s trony  Z arządu  Zwi.ązkp z a in te re ­
so w an a  o rg a n iz a c ja  m oże -odwołać się 'd o  najb liższego 
Z jazdu  - Delegatów' O rganiżacy j P rz em y słu  G raficznego 
■i W ydaw niczego, d ec y z ja  którego-Ąąsfr o sta teczna . 
v ■ . 3  7.
. .. „O rganizacje ,: iia leżące do, .Zw iązku, obow iązane są  do 
p rze s trzeg a n ia  s ta tu tu , u chw alonych  przez W ładze Zw iąz­
k u  -regulam inów , o raz w sze lk ich  in n y ch  za rządzeń  W ładz 
Zw iązku.

Wystąpienie i wykluczenie.
§8 .

K ażda o rg an iz ac ja  może w ystąp ić  ze Z w iązku  n ie ina- 
.częj,,.jak' za półrocznem  w ym ów ieniem  p rzed  zam knięciem  
ro k u  spraw ozdaw czego i n a  zasadzie p isem nego Avni-osku 
w łaściw ego Z arządu  o rg an izac ji, z załączen iem  uchw ały  
W alnego  Ż eb ran ia  te jże , w  ty m  celu zw ołanego. — W y stę ­
p u ją c a  ze Z w iązku  o rg a n iz a c ja  m usi u iśc ić  w szystk ie op ła­
ty ,, ja k ie  obow iązyw ały  członków  Zw iązku w d a n y m -ro k u  
o b rachunkow ym , po  up ływ ie  k tórego  o rg an iz ac ja  p rzesta je  
być członkiem  Ż w iązku.

' § 9.;
; W ykluczen ie  o rg an iz ac ji ze Z w iązku  może n as tąp ić  

na m ocy decyzji Zarządu,, przyczem  d la  praw om ocności 
.decyzji Z arządu  -koniecznem jest, aby zapadło  w iększością 
n a jm n ie j % głosów  obecnych, pow iadom ionych  p isem nie  
ę  p o rząd k u  dziennym  danego zebran ia . W ykluczonej o r ­
g a n iz a c ji p rzy s łu g u je  (prawo odw ołan ia  się do najb liższego 
Z jazdu  D elegatów  O rganiżacy j P rz em y słu  G raficznego 
i W ydaw niczego, decyzja k tórego  jest osta teczną.

Fundusze Związku.
.8 10-

F u n d u sze  Z w iązku  sk ła d a ją  -się:
a) z w pisow ego w w ysokości od ..........  d -o  ;
b) z-odliczeń %%. od  sk ładek , u iszczanych  n a  rzecz orga- 

n izaęy j, należących  do Z w iązku  w wysok-ośęi o d ............
v do

II w a  g a. O rgan izacja , k tó ra  zalega w op łacan iu  s k ła ­
dek w c iągu  4 m iesięcy, tr a c i  p raw o  g łosow ania i w y­
b ie ra lnośc i, dopóki zaleg łych  sk ład ek  n ie u iśc i,

c) z darow izn , zapisów  i t, p.

Władze Związku.
§ 11.

W ład zam i Z w iązku  są:-
a) Z jazd  D elegatów  O rgan iżacy j P rzem ysłu  G raficznego 

i W ydaw niczego;
b) Z arząd ;
c) K om isja  R ew izyjna. .

.. Zjazdy Delegatów.
§ 12.

Zjazdy  D elegatów  O rganiżacyj P rzem y słu  G raficznego 
i W ydaw niczego b y w a ją  zw yczajne i nadzw yczajne. Za­
rząd  Z w iązku  zw ołuje raz  do roku, w m iesiącu  kw ie tn iu .

Z w yczajny Z jazd przez rozesłan ie  conajm niej n a  -4 tygo­
dnie p rzed  te rm in e m  Z jazdu  p iśm ien n y ch  zaw iadom ień  ze 
w skazan iem  p o rząd k u  obrad, m iejscow ości! oraz- sp raw o­
z d a n ia  rachunkow ego  za ro k  ubiegły.

§,13.
>. K ażda O rgan izacją  je s t " rep rezen to w an a  n a  Zjeździe 
przez 3 delegatów , w zg lęd n ie  ty luż ,zastępców ; z k tó ry ch  2 
w yb iera  W aln e  Z grom ądzen je ' członków ,,orgańizaęji, fu n k ­
cję zaś ;i d e leg a ta -p e łn i z u rzędu  p rzew odn iczący  Z arządu  
danej O rganizacji. . ■ - , ■  O-■- i'

Dla praw om ocności ućiiw dł po 'trże .bna\jeśt obecność 
n a jm n ie j połow y delegatów .- W /raz ie  b ra k u  k o m p le tu  zwo­
łu je  się Z jazd w d ru g im  te rm in ie , nieć później: niż w  "ciągu 
2 -tyg-odrii i w tedy je st on praw-omoćny' bez1--względu n a  
ilość obecnych*!-co pow inno być,zaznaczone w zaw iad o m ie­
n iach  o Zjeździe, /  ■ - , "■

§ H.
N adzw yczajne Z jazdy D elegatów  O rganiżacyj,iPr-zem y- 

s łu  G raficznego i W ydaw niczego m ogą być zw oływ ane ńa 
mocy uch w a ły  Z arządu , a w inny  być zw ołane, jeżeli tego 
za żą d a ją  p iśm ien n ie  łączn ie conajm niej 3 O rganizacje, .n a ­
leżące. do Zw iązku. T ak i Z jazd w in ien  -się odbyć w ciągu 
2 tygodn i od d n ia  w n ies ien ia  p iśm iennego  zażądan ia. 
Dzień -odbycia -Nadzw yczajnego. Z jazdu  w in ien  być dele­
gatom , z oznaczeniem  p o rządku  dziennego, zaw czasu do 
w iadom ości podany . 7 -

§ 15.
P rzew odn iczący  Z arządu  Z w iązku  nie -może p rzew odn i­

czyć Z jazdow i Delegatów.
§ 16.

W niosk i m u sz ą  być przez 3 O rganizacje p o p a rte  i p rzed  
Z jazdem  Z arządow i d-o w iadom ości podane.

N a w szy stk ich  Z jazdach  Zw iązku uchw ały  zap ad a ją  
jednom yśln ie.

§1 7 .
Do kom petencji Z w yczajnych  Zjazdów  D elegatów  Or- 

gan izacy j P rz em y słu  G raficznego i W ydaw niczego’ należy:
a) za tw ierdzen ie  b ilansu , rocznego sp raw ozdan ia  o raz 

p re lim in a rz a  dochodów i,w y d a tk ó w ; .
b) za tw ierdzen ie  reg u la m in u  d la  Z jazdów, Z arząd u  i Ko­

m is ji R ew izyjnej;
c) u stan o w ien ie  w ysokości odliczeń p rocentow ych  n a  

rzecz Z w iązku  od  -składek, p o b ie ranych  przez o rgan izac je  
przem ysim -graficznego  i., w ydaw niczego,

d) w y b ó r przew odniczącego Z arządu , członków  Z arządu  
i' K om isji R ew izyjnej, o raz  ich  zastępców,

e) p rzy jm ow an ie  i w yk luczan ie  ze Z w iązku -poszczegól­
nych  or-ganizacyj,

f) rozstrzygan ie  zgłoszonych przez o rgan izac je  w nio- 
- sków,

-g) zm ian a  s ta tu tu  Związku,
h) rozw iązan ie  Zw iązku.

Z arząd.
§ 18.

.K ierownictw o sp raw am i Z w iązku należy  do Z arządu, 
w ybieranego  corocznie przez zw yczajny  Z jazd D elegatów  
i sk łada jącego  się  z 3-ch członków , łączn ie z przew odni­
czącym, o raz  3-ch zastępców  członków. - -

§ 19.
Z jazd w yb iera  oddzieln ie  przew odniczącego Z arządu , 

oddzieln ie dw óch  członków  i trzech  zastępców.
Do bezpośredniego zaw iad y w an ia  sp raw am i Zw iązku, 

Zarza-d pow ołu je  p ła tnego  d y rek to ra .
§ 20.

C złonkow ie Z arządu  p e łn ią  swe funkcje  honorow o.
§ 21.

Do sp raw  i obow iązków  .Zarządu należy:
a) re p rez en ta c ja  Zw iązku n a  zew nątrz,
b) za rządzan ie  i dysponow anie całym  m a ją tk iem  

Zw iązku,
c) zaw ieran ie  p iśm ien n y ch  um ów  w im ien iu  i n a  rzecz 

Z w iązku  w  m yśl uchw ał i poleceń Z jazdu Delegatów  
O rgan iżacy j P rzem y słu  -Graficznego i W ydaw niczego.

d) p rzy jm ow an ie  i u w a ln ian ie  personelu  biurow ego, oraz 
w yznaczanie m u  w ynagrodzenia,

e) zw oływ anie Zjazdów  D elegatów  Or-ganizacyj P rzem y­
słu  G raficznego i W ydaw niczego,
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f) przedstaw ianie corocznie Zjazdowi Delegatów bilansu  
i sprawozdania z działalności Zarządu, oraz prelim ina­
rza dochodów i wydatków.

§ 22.
Posiedzenia Zarządu zwołuje przewodniczący, lub je­

den z jego zastępców w m iarę potrzeby, w  każdym  razie 
nie rzadziej, n iż raz n a  dwa m iesiące. Dla prawomocno- 
ści posiedzeń Zarządu, w ym agana jest obecność przewod­
niczącego, lub jego zastępcy :i przynajm niej dwóch człon­
ków Zarządu. U chw ały zapadają jednom yślnie. W szyst­
kie uchw ały pow inny być protokółowane. Dyrektor m a  
prawo uczestniczenia na posiedzeniach z głosem  do­
radczym.

§ 83.
W szelkie zobowiązania, um ow y i dokum enty pienięż­

ne, za w yjątk iem  pocztowych, podpisuje, pod w yciśniętą  
pieczęcią Związku, przewodniczący, lub jego zastępca, je­
den z członków  Zarządu i dyrektor. Zw ykłą koresponden­
cję, oraz upow ażnienia ido odbioru w szelkiego rodzaju ko­
respondencji i przesyłek, podpisuję przewodniczący, 
w zględnie zastępca przewodniczącego, iub jeden z człon­
ków Zarządu i dyrektor.

Komisja Rewizyjna.
§ 24.

K om isja R ew izyjna w ybierana jest corocznie na Zwy­
czajnym  Zjeździe D elegatów Organizacji (Przemysłu Gra­
ficznego i W ydawniczego i składa się z trzech członków  
i ty luż zastępców.

K om isja R ew izyjna obowiązana jest przynajm niej raz 
na rok przed Zjazdem Delegatów spraw dzić .kasę, k sięgi 
Związku oraz złożyć sprawozdanie ze sw ych  czynności 
Zjazdowi Delegatów.

Rozwiązanie Związku.
§ 25.

Rozwiązanie Związku następuje:
a) w  razie rozw iązania w chodzących w sk ład  Związku  

Organizacyj, w ystąpienia, lub w ykluczenia ich ze 
Związku w  liczbie przewyższającej połow ę ogólnej 
liczby członków Związku,

b) na m ocy uchwały, powziętej w iększością % głosów  
obecnych na Zjeździe Delegatów Organizacji Przem y­
słu  Graficznego i 'W ydawniczego, specjalnie w  tym  
celu zwołanym . Dla prawom ocności takiego Zjazdu 
w  pierwszym  term inie konieczną jest obecność conaj- 
mniej połow y ogólnej liczby Delegatów organizacyj 
należących do Związku. W razie nieprzybycia dosta­
tecznej liczby Delegatów — zwołuje się w  dwu tygod­
niowym  term inie drugi Zjazd, który powziąć może 
prawomocne postanow ienia, bez względu na ilość 
obecnych Delegatów.

Pozostały po rozwiązaniu Związku m ajątek, prze­
chodzi na cele, wskazane przez ostatni Zjazd Dele- 

. gatów.
* ★ *,

Przystąpienie swoje do Związku zadeklarowały 
dotychczas Korporacje: W arszawska, Łódzka, K ra­
kowska, Lwoiwska, Poznańska, Pom orska i Śląska.

Pierwszy Zjazd inauguracyjny Związku odbędzie 
się w pierwszej połowie stycznia r. p. i to na wniosek 
organizacji W arszawskiej w Poznaniu.

Stan 
przemysłu graficznego w Niemczech.

(Dokończenie).
Rozwój cen taryfowych za druki w tym samym 

okresie potoczył się zwłaszcza w innym kierunku. Od 
1 stycznia 1924 roku począwszy ceny taryfowe za druki 
podwyższono ogółem tylko o 59 procent. Chociaż z je? 
dnej strony płaci się myta ponad taryfę, to jednakże nie 
można powiedzieć, ażeby te myta ponad taryfowe, któ*

re w oficjalnem obliczeniu cen tylko 10 procent wyka* 
żują, przyczyniły się również do wyższych cen taryfo* 
wych za druki. W rzeczy samej sprawa ma się wręcz 
przeciwnie. Skargi, że cen taryfowych osięgnąć nie mo* 
żna, są powszechne. Z niedawno rozesłanego okólnika 
wynika, że za rok 1927 i pierwszą połowę roku 1928, 
w którym to czasie powzięto dwie oficjalne zwyżki cen, 
łącznej wysokości 13,4 procent, 36 procent interpelowa* 
nych drukarń za. rok 1927 podało ceny swe jako zniżko* 
we i 57- procent drukarń jako niezmienione, a tylko 
7 procent interpelowanych drukarń zgłosiło zwyżkę 
cen za druki. Za pierwsze półrocze zgłosiło 46 procent 
drukarń zniżkowe, 42 procent niezmienione, a 12 pro* 
cent interpelowanych drukarń wzrastające ceny za dru* 
ki swoje. Napływ zleceń na wykonanie druków w ro? 
ku 1927 podany był przez 9 procent jako bardzo dobry, 
przez'43 procent jako dobry, przez 44 procent jako nie* 
szczególny, a przez 4 procent drukarń jako lichy. 
W pierwszem półroczu 1928 zmienił się ten stosunkowo 
dobry rezultat już znacznie; 2 procent drukarń doniosło 
o bardzo korzystnym, 33 procent o dobrym, 53 procent 
o nieszczególnym, a 4 procent o niezadowalającym na* 
pływie zleceń na dostawę druków. Zagraniczne zlece* 
nia na dostawę druków, jak jednomyślnie oświadczono, 
są niewystarczające.

Stowarzyszenie fachowe „Deutscher Buchdrucker* 
Verein“, które przeważającą część liczby wszystkich 
poważnych firm zalicza do swych członków, może się 
słusznie mianować przedstawicielem całego przemysłu 
graficznego w Niemczech. Rozwój liczbowy stowarzy* 
szenia twierdzenie to usprawiedliwia zupełnie. W zrost 
członków tego czołowego w Niemczech stowarzyszenia 
właścicieli zakładów graficznych ilustruje poniżej po* 
dana tabelka:

Rok L iczba członków
Ilość  pom ocników , 

d rukarsk ich  przez nich 
za trudn ionych

1905 3 473 39 000
1910 4 756 50 367
1914 4 348 46 639
1924 5 778 59 080
1925 6 518 61 264
1926 6 6 19 63 193
1927 6 430 63 000

Opracowanie zagadnień socjalno*poli tyczny eh i do* 
tyczących myta taryfowego należy do głównych zadań 
wspomnianego stowarzyszenia właścicieli zakładów gra* 
ficznych i tegoż kierownictwa. Stowarzyszenie „Deu* 
tscher Buchdrucker*Verein“ układa się w przedmiocie 
myta z organizacjami pracobiorców. Każdy powiat przy* 
syła na obrady jednego przedstawięiela. Przy wyborze 
tych przedstawicieli czuwa się nad tem, ażeby z jednej 
strony wybierano przedstawicieli wielkich, średnich 
i małych zakładów graficznych, z drugiej zaś, żeby wiel* 
kie miasta i prowincja były zastąpione. W  układach 
o myto bierze też udział związek wydawców gazet nie* 
mieckich. W ykonanie zawartych w umowie o myto wa* 
runków spoczywa w ręku instancyj taryfowych, miejsco* 
wych sądów rozjemczych oraz sądu rozjemczego na ca* 
łą rzeszę niemiecką, wobec których stowarzyszenie 
„Deutscher Buchdrucker*Verein“ czuwa nad sprawami 
pracodawców graficznych.

Wydział prawniczy zastępuje prawa członków ogól* 
nie na zewnątrz, przejmuje też zastępstwo w poszczegól* 
nych skargach sądowych pomiędzy drukarzami a klien* 
tami tychże oraz między drukarzami a ich dostawcami, 
udziela informacyj, mianowicie w przedmiocie podat* 
ków, wydaje „poufne powiadomienia", ażeby ograniczyć
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wyzyskiwanie członków przez nieuczciwe żywioły cło 
minimum. Stowarzyszenie wspomniane wydaje też wła* 
sny organ fachowy „Zeitschrift fur Deutschlands Buch? 
drucker", który wychodzi dwa razy w tygodniu i infor* 
muje czytelników w przedmiocie zagadnień gospodarz 
czych, socjalno*politycznych, w sprawach dotyczących 
m yta pracowników, cen drukarskich i t. p. Po przesie* 
dleniu się głównej administracji do Berlina powstała już 
dosyć poważna bibljoteka coraz bardziej z biegiem czasu 
pomnażaną, która już teraz liczy przeszło 1 200 tomów 
doskonałej literatury fachowej.

Wszelkie fachowo*techniczne zagadnienia, oceny, 
obliczenia cennikowe i tym podobne sprawy opracowu* 
je administracja stowarzyszenia w Lipsku. Urząd ob* 
rachunkowy, który funkcjonuje jako instancja odwo* 
ławcza dla wszystkich placówek obrachunkowych, sta* 
ra się przedewszystkiem o to, ażeby niemiecki cennik 
drukarski stale bywał badany, czy opiera się na słusz* 
nyfch podstawach. Wszelkie zmiany myt, maszyn, pism 
i cen za^materjały drukarskie, jakoteż wszelkich kosz* 
tów ubocznych bywają stale rejestrowane, co wszystko 
składa się na gruntowną, doskonałą podstawę do obli* 
cżania własnych kosztów zestawu i druku. Urząd ob* 
rachunkowy obok przewodniczącego i dyrektora skła* 
da się z 8 ławników, którzy od czasu do czasu zbierają 
się, by zbadać dokonane przez oficjalistów tego urzędu 
obliczenia i propozycje, dotyczące zmiany cennika ta* 
ryfowego. Dla ostatecznego zatwierdzenia zmian istnie* 
je jeszcze jedna komisja cennikowa, której uchwały by* 
wają przedkładane głównemu zarządowi celem za* 
twierdzenia. Dyferencje, które powstawają przy zasto* 
sowaniu taryfy cennikowej, rozpatruje się w poszczę* 
gólnych powiatowych urzędach odwoławczych, a wobec 
rozstrzygnięć tych urzędów można się odwołać do cen* 
tralnego urzędu odwoławczego w Lipsku. Rozpatrywa* 
nie skarg na niekoleżeńskie zachowanie, lub inne szko* 
dę w zarobkowaniu przynoszące czyny rozpatrują po* 
wiatowe honorowe i rozjemcze sądy. Odwołania prze* 
ciwko wyrokom tych sądów wystosować można do od* 
woławczego sądu honorowego i rozjemczego w Lipsku. 
Chociaż więc przez zniesienie przymusu do stosowania 
się wobec przepisów niemieckiego cennika drukarskie* 
go, czynność tych urzędów i centralnego urzędu odwo* 
ławczęgo spadła do minimum, to jednakże zaznaczyć 
należy, że urządzenia te jeszcze istnieją, chociaż funk* 
cjonują jako urzędy pojednawcze, a wyroki ferować 
jedynie mogą tylko wtenczas, jeżeli skarżący i oskarżo* 
ny zgóry oświadczą, że na wyrok się zgodzą.

Urządzony na posiadłości' stowarzyszenia „Deu* 
tscher Buchdrucker*Verein“ urząd gospodarczy tego 
stowarzyszenia czuwa nad sprawami gospodarczemi 
swych członków. W szystkie zatargi, powstałe pomię* 
dzy drukarniami a ich dostawcami, fabrykami maszyn, 
odlewniami czcionek, fabrykami papieru, odlewniami 
wałków drukarskich i t. p. rozpatruje wspomniany 
urząd gospodarczy. Pole pracy tego urzędu obejmuje 
także obserwację i wpływanie na ceny oraz warunki do* 
stawy i zapłaty przez dostawców, w technicznym kie* 
runku na ocenę maszyn, aparatów i materjałów, czy są 
podatne. Tak urząd gospodarczy jakoteż obrachunkowy 
raz co miesiąc ogłaszają w dodatku czasopisma „Zeit* 
schrift fur Deutschlads Buchdrucker" informacje z dzie* 
dżiny swych zadań. Urząd obrachunkowy pozatem 
wydał jako publikację nadzwyczajną, dwutomowe dzie* 
io o prowadzeniu księgowości w zakładach graficznych, 
którego pierwszy tom przeznaczony jest dla mniejszych, 
drugi zaś dla średnich i wielkich zakładów graficznych. 
Księgowość ta, która obejmuje wszelkie właściwości 
przemysłu graficznego, przeznaczoną jest na to, by urno* 
żliwić w całej pełni obliczanie własnych kosztów pro*

dukcyjnych. Ona ma też w rezultacie wpłynąć na po* 
lepszenie stosunków cennikowych w tem logicznem rozu* 
mowaniu, że rozpoznanie się w własnych, rzeczywistych 
kosztach produkcyjnych uchyli niekorzystną, zgubna 
kalkulację.

Urząd obrachunkowy wydal także w bieżącym roku 
wybór doskonałych wzorów drukarskich, przeznaczo* 
nych do codziennego użytku, który spełnić ina dwojakie 
zadanie. Po pierwsze wspomniane wzorce drukarskie 
mają służyć na pokaz klienteli, po drugie zaś przez do* 
danie zeszytu obliczeniowego, w którym znajdują się 
wszystkie wyspecjalizowane pozycje kosztów za każdy 
druk, mają drukarza skłonić i wychować w kierunku 
obliczania cen według taryfy cennikowej. Prace urzędu 
obrachunkowego stowarzyszenia „Deutscher Buchdru* 
cker*Verein“ i administracji tegoż w Lipsku skierowane 
są po większej części na połepszene cen za produkcję 
drukarską. Stąd też usiłuje się za pomocą uświadomią* 
jących artykułów w czasopiśmie „Zeitschrift fur 
Deutschlands BuChdrucker" wywierać na członków 
wpływ w kierunku skłaniania ich do zastosowania ko* 
rzystniej szych cen taryfowych.

Dziedzinie wyszkolenia zdrowego pokolenia dru* 
karskiego poświęca stowarzyszenie „Deutscher .Buch* 
drucker*Verein“ od bardzo wielu lat szczególną uwagę. 
Opracowana przezeń ordynacja w przedmiocie uczni 
drukarskich wśród żarliwych starć zastosowaną została 
w przeważającej Części obszarów Niemiec. Po wszyst* 
kich wielkich osiedlach drukarskich urządzono zawo* 
dowe szkoły drukarskie. W Monachjuiń półtora roku 
temu otwarto znakomicie kierowaną szkołę mistrzów 
drukarskich, a w Lipsku buduje się olbrzymi gmach, 
w którym pomieszczoną zostanie druga mistrzowska 
szkoła drukarska. Nad przebiegiem egzaminów pomo* 
cników i mistrzów drukarskich czuwa stowarzyszenie 
„Deutscher Buchdrucker=Verein“. Stowarzyszenie to 
opublikowało też specjalną ordynację dla egzaminów 
mistrzowskich.

Jedno i kilkukolorowy rotacyjny druk 
rotograwurowy.

Znane wydawnictwo „Beiiliner Tageblatt", które 
jako pierwsze w  Berlinie, 1 tó  od roku 1912 stosuje 
■druk rotograwurowy dla swych, tygodników ilustro­
wanych, ustaw iło w swej oficynie nowoczesną,, ol­
brzymią maszynę rotacyjno-rotograw urow ą, za po­
mocą której wydaje czasopismo d la  mód „Moden- 
spiegeł“ w kilku kolorach. Z okazji tej 'wydawnic­
two rzeczone ogłosiło popularny, przystępnie napisa­
ny artyku ł o jedno i kilkukolorow ym  druku rota- 
cyjno-rotograwurowym, który w tłum aczeniu poniżej 
podajemy:

Ażeby dać wyobrażenie o kilkukolorowym  druku 
rotacyjno-rotograwurowym, m usim y nasam przód 
przedstawić jednokolorowy d ru k  rotograwurowy. 
Jednokolorowy druk  rotograw urow y posiada ze swym 
poprzednikiem miedziorytem  wspólną zasadę, że na 
polerowanej płycie miedzianej fotograficzne lub ry ­
sunkowe wyobrażenie przedmiotów, osób itp. bywa 
wrytowane.

Przed aparatem  reprodukcyjnym  staw iane by­
w ają wzory przeznaczone do reprodukcji i oświetla­
ne jasnem i lam pam i łukowemi, podobnie jak się to 
przy filmach praktykuje. W ten sposób powstawają 
negatywy. Z tych negatywów robi się następnie od­
bitki, lecz nie na  papierze, jak we fotografji am ator­
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skiej, lecz n a  p łytach szklanych, tak  zwane diapozy­
tywy.

Równocześnie odbywa się w 'zecerni zestaw 
w sposób zwykle praktykow any, ręką łub maszyną, 
a  z tego zestawu robi Się na papierze 'transparento­
wym (przejrzystym ) odbitki, k tó re  są tak  spreparo­
wane, że znaki czcionek na  papierze rzeczonym nie 
przepuszczają św iatła. W  zeistawie pozostawiono 
wolne miejsca, przeznaczone n a  pomieszczenie obraz­
ków. W te wolne m iejsca wsuwa się teraz diapozy­
tywy i u tw ierdza je  w uszeregowaniu, w jakiem  pó­
źniej w druku ukazywać się m ają  stronice wraz 
obrazkam i na  wielkich p łytach szklanych; „mon­
tuje" śię takowe, jak  wyraz techniczny brzm i.

iSzkła nie można jednakże giąć. Potrzebny jest 
nam  zaltem pośrednik, k tóryby pism o i obrazek ze 
stężałej, płaskiej p łyty szklanej przeniósł na  cylin­
der tłoczny. W  tym celu posługuje isię papierem  pig­
mentowym, k tó ry  sk łada się z papieru  pokrytego po­
włoką żelatynową. Ten papier pigm entow y za po­
mocą pewnego sposoblu staje się światłoczułym. Za 
pomocą bardzo silnych lam p łukowych robii się 
z uprzednio wspom nianej m onterki kopję na papier 
pigmentowy. Podczas kop jow ania od prom ieni 
św ia tła  trafione m iejsca powłoki żelatywnej bardzo 
tw ardnieją, mniej od prom ieni św iatła trafione m iej­
sca odpowiednio mniej tw ardnieją, zależnie od tego 
jak  światło przez nałożoną ma papier pigmentowy 
płytę przeniknąć może. Następnie w tłacza się n a ­
świetlony, zwilżony papier pigmentowy na doskonale 
polerowany cylinder miedziany.

Teraz wtłoczony na  cylinder pap ier pigmentowy 
zlewa się ciepłą wodą, w skutek czego niestw ardnięte, 
bo nienaświetlone części powłoki żelatynowej roz­
puszczają się. Papier pozwala ściągać się jak  przy 
znanych obrazkach ściągalnych, a  na cylindrze po­
zostaje z naświetlonej i stąd stw ardniałej żelatyny 
reljef (wy puk li na).

Z chwilą, gdy reljef żelatynow y zupełnie wy­
sechł, bywa cylinder przez nalew anie kw asu  traw io­
ny. Tam, gdizie reljef jest cienkim , kwas spieszniej 
przenika, jak przez grubsze m iejsca; kw as zatem 
w żera się nierównom ięrnie w miedź.

Po  w ytraw ieniu cylinder byw a oczyszczony, po- 
czem w staw ia się go w  m aszynę d rukarską . Tu za­
puszcza isię walec m iedziany swą dolną częścią w roz­
cieńczoną farbę d rukarską . U górnej części za ipo- 
imocą wałka gumowego naciska się nieskończenie 
d ługą  taśm ę papieru  na cylinder miedziany. Z chwi­
lą  puszczenia m aszyny w bieg cylinder m iedziany za­
lewa się farbą. N adm iar farby zbiera linjał stalo­
wy, tak  zwany skrobacz, k tó ra  spływa z powrotem 
do kałam arza. Pozostaw ająca w m iejscach traw io­
nych farba bywa przez natłaczany paipier przejm ow a­
ną. Z głębiej traw ionych m iejsc przychodzi wiele 
farby, z płytszych mniej, i talk pow staw ają cienie 
i  św iatła jednokolorowego obrazka.

W ielobarwny drluk nie wym aga czasem również 
tyle rozmaicie zafarbowanych cylindrów, ile barw  
zaw iera obrazek. Jest to bowiem nader zastanaw ia­
jącym faktem , że przez odpowiednie m ieszanie trzech  
zasadniczych farb, żółtej, czerwonej i  niebieskiej zy­
skuje się wszfelkie inne farby  w mniejszej lub  w ięk­
szej wyrazistości kolorystycznej. Potrzebujem y za­
dem tylko trzy  cylindry tłoczne, k tóre po kołeji papier 
zadrukow ują. Pierwszy przynosi wszystko, co obra­
zek w żółtej farbie zawierać — w czystej łub miesza­

nej farbie wykazywać m a — drug i d ruku je  czerwo­
ny, a  trzeci niebieski dział ilustracji.

Ma się rozumieć, że wszystkie na  cylindrze żół­
tym  traw ione obrazki m uszą na  czerwonym i niebie­
skim  powracać ściśle w równej wielkości i zupełnie 
identycznem  położeniu, ażeby przy wzajem nem  dru- 

, kow aniu te trzy druki żółty, czerwony i  niebieski je­
den n a  drugim  n a  włosek się zgadzały. Jeżeli się 
zważy, że obrazki te zna jdu ją  się na około 20 cent­
narów ciężkich m iedziowanych cylindrach stalowych 
i że te cylindry w  maszynie 'drukarskiej z szybkością 
stu  obrotów w m inucie się poruszają, że dalej odpo­
wiednie m iejsca tych trzech cylindrów ną  cząsteczki 
m ilim etra o tym  samym  czasie w ściśle odpowied­
ni em położeniu znajdować się mus'zą, wówczas staje 
się jasnem , jakie w ym agania pod względem precy­
zji staw ia się wobec um iejscow ienia traw ień  na cy­
lindrze tłoczonym i wobec konstrukcji m aszyny d ru ­
karskiej.

W zasadzie sam ej wykonanie trzech traw ień  dla 
żółtego, czerwonego i niebieskiego koloru odbywa się 
nie inaczej, jak  jednokolorowe traw ienia, Ponieważ 
jednakże w druku w szystkie odcienia kolorystyczne 
zam ierza się osiągnąć przez kolejne nadrukow anie 
trzech w spom nianych farb zasadniczych, przeto 
z konieczności trzeba nasarn przód odcienia kolorów, 
które reprodukow any przedm iot, czy to obraz lub 
zdjęcie z na tu ry  posiada, na te  trzy  zasadnicze ko­
lory rozłożyć. Trzeba zatem  do pew nego'stopnia za­
warte w kolorowym wzorze udziały kolorowe, żółte-, 
czerwone i niebieskie sposobem fotograficznym re­
jestrow ać, stwierdzić. W tym  celu robi się* z orygi­
nałów lub z przedm iotów natu ra lnych  po trzy zdję­
cia fotograficzne i to  w ten sposób, że pomiędzy 
objektyw (soczewkę przedmiotową) a  kliszę (płytę) 
fotograficzną włącza się stosownie;, kolorowane 
szkła. Te koloryzowane szkła zwie się filtram i (ce­
dzidłami), ponieważ za pomocą ich farby niejako się 
wycedza (wyfiltrowuje). W ten sposób zyskuje się 
trzy negatywy, k tó re  udział kolorów oryg inału  u jaw ­
n iają  przez odpowiednie zaczernienia. > ,

Na podstawie tych  trzech negatywów sporządza 
się teraz, jak  uprzednio przy jednokolorowym druku 
opisano, po trzy diapozytywy, trzy m ontaże, trzy ko- 
pje na papierze pigm entowym  i wreszcie trzy wy­
traw ienia. To wszystko ćopraw da wygląda o wiele 
łatwiej, aniżeli niem jeist w rzeczywistości. ■ Nasani- 
pzród nie można, kolorów przez „filtrowanie" w tak  
doskonały sposób rozłożyć, ażeby 'później, podczas 
wspólnego zadrukow ania papieru  też uzyskać kolo­
ry  oryginalne. S tąd  m uszą wszystkie negatywy 
poddane być osobnej retuszy, retuszy kolorów , k tó rą  
iusuwa błędy w  negatywach. Dla tej retuszy, k tó ra  
ze zwykłą retuszą fotografa portrecisty, prócz na­
zwy niewiele m a wspólnego, potrzeba wyszkolenia 
i doświadczonych Wielce pracowników, obdarzonych 
szczególnym zmysłem 'kolorystycznym, ażeby za­
m iast naprawić, nie zepsuli roboty do szczętu.

Gdy już o wszystkich koniecznych do druku p ra­
cach i przygotow aniach wstępnych ta k  szczegółowo 
się poinformowaliśmy, to 'zechciejmy teraz zająć się 
właściwą m aszyną d ru k arsk ą  roiacyjno-rotograw u- 
rową d la  druków  w  k ilk u  kolorach.-■ Nasamprżód, 
jak  przed n ią 's tan iem y , spraw i ona na  nas z powo­
du swych rozm iarów  i ciężaru - swych ' części żela­
znych potężne wrażenie. Jest ona coś na 20 m etrów 
długą, coś 4 m etry  wysoką i  około 4 m etry szeroką — 
to są bądź co bądź respek t wzbudzające rozm iary.
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A jeżeli -się dalej słyszy, -że ciężar własny tej m aszy­
ny wynosi 12 000 kg i-części jej przewiezione zostały 
w, dw unastu  wagonach kolejowych — to wówczas 
uprzytom nim y -sobie, że tu  stało  się coś nadzwyczaj­
nego, ażeby wymogom najnowocześniejszej techniki 
drukarsk iej móc zadość uczynić.

M aszyna rzeczona jest najnows-zym -typem sw e­
go rodzaju. Na m asyw nych kólum-nach połączonych 
również m asyw nem i złącznikam i uszeregowanych, 
■jest obok siebie -pięć tłoczni. Przy .dwóch krańco­
wych słupach tłoczna ipierwó- i wtóro-druku znajdują ' 
się ' przecińarnie, 'które taśm ę papieru  rotacyjnego 
‘-rozcinają w poszfczegó-lne arkusze. Do nich połą­
czone są -nieco bliżej ustąw ione trzy tłoczni© koloro­
we, a  -pomiędzy niem i olbrzymie, im ponujące bębny 
osuszające, k tó re  łącznie reprezentują w łaściwą -ma­
szynę d la  druków  w k ilk u  kolorach.

Przebieg -druku jest następu jący :
Nasamprzód bieży pap ier z ro tująćej roli 

•'w pierwszą tłocznię. W każdej -tłoczni znajduje się 
"W łożyskach 'ku-lkowych złożonych osiach -stalowych 
•'cylinder tłdćzny; pokryty galw anizow aną powłoką 
'm iedzianą/

Nad tratoio-nym 'cylindrem  tłocznym um iejsco­
w iony  jetet,'róWńie-ż na łożyskach (kulikowych bieżą- 
• by, gum ą twalrdą 1 póM ecżońy Walec stalowy, który 
'służy do tego, ażeby poniiędzy obydwom a cylindram i 
przesuw ający' się papier z w ielką siłą  naciskać na 
farbą wypełnione traw ien ie  i  w ten sposób znajdu­
ją c ą  się  w zagłębieniach dobraną farbę przenosić na 
papibr; Nieskończenie -długa -taśma papieru  rolowe­
go,. bieży następnie ponad p a rą  opalonemd, s-zlifowa- 
nęm i p ły tam i ogrfcewająćemi, gdzie przy około 140 
jstopni gorąca farba  ściśle przylega na  papier, a  po­
nad tem i p ły tam i ogrzew ająceńii uszeregowane -dj-sze 
'dm uchaw ki dbają o to, ą-żeby z -nich lulatnlające się 
z slipem  napięciem  powietrze -niemal natychm iast 
fintenśy.wrt;i© osus-źało farbę. Całkiem  posiada ma- 
'szyńa pięć wentylatorów, k tóre w ciągu m inuty około 
160' m etrów  kubieznyćh świeżego pow ietrza chlu­
s ta ją  w maszynę. Po  jednej stronie i w  jednym  ko­
lo rze  zadrukow ana ta śm a  papieru  bieżąc -dalej osią- 
*ga| po osuszeniu nadrukow anej farby walce chłodzą­
ce/ k tó re  usuw ają  gorąco -z papieru. Teraz rozcina 
przyległa przecanarnia taśm ę papieru n a  arkusze, 
które natychm iast iprzej-mują chwytacze z cy lindra 
tłocznego pierwszej tłoczni kolorowej. Taka tłocz- 
ttia kolorowa w zasadzie niewiele różni się od tłocz­
eni jednokolorowej, różni -się od niej mianowicie spo­
sobem ośluiszania. Gdy arkusz z-ostał żółtą farbą za­
drukow any, wówczas dostaje się -do pierwszego ol­
brzym iego bębna osuszającego, -który w  swem wnę­
trzu  posiada przyrządy do dm uchania, z k tó rych  -dy­
szy świeże powietrze. Na tem  świeżeim powietrzu 
'bywa arkusz, k tó ry  pr-zytem nie dotyka żadnej czę­
ś c i  maszyny, zanim  nie u-scbnął, bywa utrzym yw any 
w zawieszeniu i  w  stanie o-suszonym przekazany cy­
lindrow i tłocznem u tłoczni nadrukow ującej farbą 
czerwoną. W  niej i  -przyległej tłoczni nadrukow ują- 
;cej farbę niebieską -powstaje -na papierze ostatecznie 
‘•wykonana ilu s trac ja  kilkukolorow a, a  ostatecznie 
zadrukow ane arkusze w ędrują, w kpńcu do-zbiornika, 
który  je po .dw-a łączy i odsyła do ap ara tu  -d-o falco- 
wan-ia, gdzie falcowane byw ają n a  wielkość stronicy, 
poczem na taśm ie bez końca w ykładane byw ają już 
■zupełnie gotowe.

Techniczna porada przy zakupie 
maszyn.

Maszyny przemysłów graficznego i p rzerabiają­
cego papier należą do rodzaju najbardziej skompli­
kowanych. W ykazują one tak ie  mnóstwo różnych 
elementów ruchow ych, jak rzadko które inne maszy­
ny. Do tego dochodzą olbrzymie szybkości obrotów, 
wymagane od -konstrukcij, w ykonania i zużytego m a­
terjału.

Z tego powodu jest rzeczą wprost .niezrozumia­
łą, że do nabywania tak ich  maszyn nie bierze się do 
pomocy fachowca technicznego. W ierzyć też nie 
można w to, ażeby rada, by do kup n a  takiej m aszyny 
poproszono jako doradcę te-chnika, spotkała  się z po­
w ątpiew aniem  w jej pożyteczność, ba, wręcz zosta­
łaby odrzuconą.

Zasadniczym  w arunkiem  przy zakupyw aniu m a­
szyn jest icli gospodarcza, -sprawność. W tym  wzglę­
dzie przeważnie cena i zdolność produkcyjna roz­
strzyga, czy się m aszynę nabędzie lub nie. Rozchodzi 
się o -nabycie m aszyn powszechnie używanych, to 
znaczy takich, których w yrabianiem  trudn i się k ilka 
firm, wówczas w 90 na  100 wypadków kupuje się tę 
maszynę, której cena przy równej sprawności pro­
dukcyjnej jest m niejszą. Tu zachodzi pewne niebez­
pieczeństwo. Nie tyle cena za m aszynę żądaną, lecz 
jej -sprawność i to długotrw ała -sprawność produk­
cyjna. pow inna być miarodawczą. Ta znów całkowi­
cie jest uzależnioną od konstrukcji, k tó rą  tylko tech­
nik słusznie ocenić potrafi.

Może ktoś pod tym względem napom knie, że już 
konstrukcja  sam a firm y m aszyny wyrabiających, 
zmusza takow e do technicznych ulepszeń, ściśle 
mówiąc, nie tyle konstrukcja  zm usza fabrykantów  
do poczynienia, zm ian kon-strukeji m aszyn, ile wła­
śnie Wyższe W ymagania nabywców maszyn. Zacho­
dzi w ielka różnica w tym kierunku, bzy m aszyna 
ustaw ioną jest n a  stoi-sku pokazowem, czy też na 
miejscu, na k tórem  dzień w -dzień ma sw© zadanie 
spraw nie wykonywać. W praktyce z dnia -na dzień 
wykazuje s,ię -dopiero, gdzie tkw ią  niedom agania. 
F irm y produkujące m-aszyny nie wyszłyby na tem 
niekorzystnie, gdyby od czasu do czasu wysyłały do 
zakładów graficznych, którym  dostarczyły maszyny, 
inżynierów, ażeby -się o stanie rzeczonych maszyn 
przekonali. Niezawodnie -niejedne błędy -byłyby w ten 
sposób o wiele -prędzej usunięte na  korzyść odbiorcy 
:i -dostawcy maszyny.

To, -co powyżej napisano, -dotyczy wszelkich m a­
szyn. Przy nabyw aniu maszyn ’ dla zakładów spe­
cjalnych -pomoc doradcy technicznego szczególnie 
jest konieczną. Maszyny tego rodzaju byw ają tylko 
za osobne-m zleceniem w ykonane i to w  poszczegól­
nych częściach i  stąd są odpowiednio droższe. Na­
bycie takiego zakładu z m aszynam i naraża często 
na poważne -straty, nieraz nawet -staje się powodem 
ru in y  firm y -nabywczej. Twierdzenie to wydawać 
się może przesadnem, jednakże jest ono wynikiem 
spostrzeżeń w praktyce. Przy zam aw ianiu maszyn 
specjalnych względnie zespołu maszyn (kompletu 
maszynowego), jak i zachodzi tak  w -poważniejszych 

.zakładach graficznych, a szczególnie we fabrykach 
-przeróbki papieru  na towary papierowe, we fabry­
kach kartonaży  i tym  podobnych zakładach przemy­
słowych szczególnie zaleca się przy zaw arciu umowy 
nabywczej wymówić -sobie w kontrakcie warunek, że 
zaufany inżynier firm y nabywczej zbada rysunki
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konstrukcyjne w rachubę wchodzących m aszyn i żeby 
m u dano sposobność czuwania nad wykonaniem  rze­
czonych maszyn. Jeżeli nabywca m aszyny lub m a­
szyn specjalnych sam  nie jest technikiem , wówczas 
oceni maszynę według’ ogólnego wrażenia, które m a­
szyna na  nim  spraw iła. Jeżeli bieg próbny go zado­
woli, a  zdolność produkcyjna maszyny zgadza, się 
z podaniam i fabrykan ta  względnie sprzedawcy, albo 
z własnej pojęciem o tej maszynie, wówczas nabywca 
nie poczyni żadnych zastrzeżeń. A tymczasem po 
ustaw ieniu  m aszyny w danym zakładzie nieraz się 
zdarza, że początkowo niedostrzeżone wadliwości się 
m nożą’ — często po upływie okresu gwarancyjnego. 
Nie m ożna wobec nich przechodzić bez uwagi, po­
nieważ wadliwości te zm niejszają zdolność produk­
cyjną, która, była i jest pom iarką kalkulacji. Koszty 
Wydane n a  naprawę m aszyny w zrastają. Czasami 
przywołuje się fachowca technicznego, by maszynę 
zbadał i zarządził napraw ę, słowem puścił w bieg 
prawidłowy. W bardzo częstych w ypadkach atoli 
jest już zapóźno na to, ponieważ nie posiada się już 
tego- kapita łu , by móc sobie pozwolić na. przeróbkę 
maszyny, albo też zniechęcenie w skutek ciągłych 
s tra t, powodowanych wadliwością konstrukcji jest 
tak  wielkie, że m aszynę zbywa się za każdą cenę. 
Jeżeli a to li przeróbka wogóle już nie jest możliwą, 
wówczas maszynę po niodługiem nieraz funkcjono­
w aniu można odpisać .na złom. Czyżby to nie było 
zatem taniej i korzystniej, gdyby podczas nabyw ania 
m aszyny korzystano z porady zaufanego doradcy 
technicznego?

Odrębny dział stanow i nabyw anie m aszyn uży­
wanych. Zasadniczo należałoby kupować tylko te 
maszyny, k tó re  można w danym  zakładzie "widzieć 
i jeżeli posiada się tyle czasu i sposobności na  to, 
by je móc gruntow nie zbadać. I w takim  .wypadku 
zbadanie m aszyny lub m aszyn należy powierzyć zau- 
fanehiu inżynierow i lub conajmniej technikowi.

Odszkodowanie za poradę techniczną wobec 
w rachubę wchodzącej sum y nabywczej jest ta k  m i­
nim alne, że po pros tu nie odgrywa żadnej roli. Po­
ra d a  techniczna ato li zabezpiecza nabywcę przed po- 
ważnemi stra tam i.

Z chwili bieżącej
Konkurs na druk Statystyki Polski. Główny 

urząd  statystyczny ogłasza konkurs na  d ruk  tom u 
(Statystyki Polski p. t. „S tatystyka Wyborów do Sej­
m u  i Senatu w 1928 r .“, w wydaniu polsko - francu- 
skiem  o objętości około 180 kolum n tabel petitowych 
i  40 kolum n tekstu  garm ondem  form atu  12X17/4 kw. 
przy nakładzie 1000 egzemplarzy.

W składanych ofertach należy podać ceny jedno­
stkowe za:

skład 1 kolum ny tabel petit poi sko-fran cs uk i ; 
skład 1 kolum ny tabel petit w języku polskim ; 
skład 1 kolum ny tabel petit w języku francu­

skim  ;
skład 1 kolum ny tekstu  petit w języku polskim

i francuskim ;
skład 1 kolum ny tekstu  petit w języku polskim; 
■skład 1 kolum ny tekstu  petit w języku francu­

skim ;
skład 1 kolum ny tekstu  garm ond w języku pol­

skim  ;

skład 1 kolum ny tekstu  garm ond w języku fran ­
cuskim ;

skład 1 kolum ny tek stu  garm ond w języku pol­
skim  ;i francuskim ;

narządzenie a rkusza  16-ki, 8, 4 d 2;
d ru k  16, 8, 4 i .2 w 1000 egz.;
zhroszurowanie 1 form y 1000 egzemplarzy;
koszt godziny pracy zecera przy korekcie autor.;
skład i d ru k  okładki (2-ch i  4-ch stron).
W ym agana jest możność złożenia 1220 kolum n je­

dnocześnie bez rozbiórki. Term in w ykonania 2K. m ie­
siąca. P ap ier drukow y i n a  okładkę dostarczy urząd. 
Szczegółowe inform acje i wzory d ruku otrzym ać moż- . 
.na w oddziale drukarsk im  urzędu. Oferty z dołącze­
niem kw itu  n a  złożone w adjum  w Centralnej Kasie 
Państwowej wysokości 3% ogólnej sum y za wykona­
nie tom u należy przesyłać w kopertach zapieczętowa­
nych z napisem : „Oferta n a  druk  S tatystyki W ybo­
rów", pod adresem  urzędu (W arszawa, Al. Jerozo­
lim ska nr. 321 z term inem  do 'dnia 31 g rudn ia  1928 r. 
do godziny 13-tej.

Pan Kazimierz Ziętowski, dyrektor drukarn i 
i wydaw nictwa „Dziennika Kujawskiego" w Ino­
wrocławiu został w ybrany ław nikiem  Izby Przem y­
słowo-Handlowej w Bydgoszczy jako przemysłowiec.

Założenie syndykatu dziennikarzy w Kielcach.
W Kielcaćh założyli dziennikarze m iejscowych gazet 
polskich w łasny syndykat z p. St. J. Czarnowskim 
jako przewodniczącym. Prezes p. Czarnowski należy 
do seniorów dziennikarstw a polskiego, m a za sobą 
poważny dorobek naukow y jako a u to r cennych dział 
historycznych i  archeologicznych, w skutek cżego 
Polska A kadem ja Umiejętności zaliczyła go w poczet 
swych członków.

Konfiskata wszystkich gazet w Łodzi. W  dniu  
18 grudn ia  r. b. skonfiskowano w Łodzi wszystkie 
wychodzące tam  gazety i to 7 polskich, 2 niem ieckie 
i 3 żydowskie. Jest to niezwykły w. h isto rji dzienni­
karstw a łódzkiego wypadek. — Powodem konfiska­
ty, jak  donoszą, jest podobno szczegółowy opis m or­
derstw a, dokonanym  n a  niejaikimś Michale Królu.

Druk rotograwurowy w Szwecji. W ydawnictwo 
gazety „Svenska Daghladet" w  Sztokholmie zacznie 
od Nowego Roku wydawać swój niedzielny dodatek 
ilustrow any drukiem  rotograwurowym . W spomniane 
wydawnictwo jest pierwszym dziennikiem  W całej 
Skandynawji, k tóre zaprowadza druk  rotograwu- 
rowy.

Okradzenie wystawy prasoznawczej „Pressa".
Podczas up rzątan ia  eksponatów wystawy prasoznaw­
czej „Pressa" w Kolonji nad Renem skradziono k ilk a  
bardzo cennych okazów wystawowych, wypożyczo­
nych przez Muzeum Gutenberga w Moguncji, pomię­
dzy i.nnemi bezcenny wprost brew iarz K arola Odważ­
nego (Karl der Kuhne).

Upadek dziennika wiedeńskiego. Z dniem 15 g ru ­
dnia przestał w ychodzić,‘istniejący od 57 lat dziennik 
„E xtrablatt“ ; dziennik rzeczony od dłuższego czasu 
walczył z ogromnym  niedoborem. Tendencja p ism a 
-— podawanie' najnowszych wieści skandalicznych — 
przeżyła, się w (Wiedniu, co spowodowało upadek m a­
jątkowy i zamknięcie wydawnictwa. -



lcolas Cockm.
N i  865. 8  p. M inim um  8 kg.

P rz y g o d y  je źd źc ó w  na to rze  w yścigow ym . K le jn o ty  W a rsz a w y . P O L S K I E  Z R Z E S Z E N I E  S A M O R Z Ą D Ó W . W I S Ł A .  3 y

N i  866. 10 p. M inim um  8  kg.

Rozwój przemysłu krajowego. Straż graniczna. Lwów. N A ITW TŚLA Ń SK IE M IA S T A  S Ą  P IĘ K N E . 123 .

Ni? 867. 12 p. M inim um  8  kg.

Stowarzyszenie Inwalidów \C ojennyck. Luklm N I E  W Y D Z I E R A J  C Q  C U D Z E G O .  ąsG

N§ 868. 16 p. - M inim um  10 kg. m —48. H — 2 4 .

L e o n .  P r z e m y s ł  p r z e tw o r c z o -w ę g lo w y . J U L I U S Z  S Ł O W A C K I .  C7 8 9 o .

Ni? 869. 2 0  p. M inim um  11 kg . m — 36. H — 18.

Prelimmarz budżetowy. Witold. M O R Z E  BAŁTYCKIE. 5.

Ni? _ 870. . 2 4  p . M inim um  12 kg. m — 24. H —12.

P r a c a  lu d z i  w z k o g a c a . L e n  „ P O L S K I  W I A R U S ”.

Ni? 871 . 28  p. M inim um  13 kg . m — 18. H —9.

K  a sa  O s z c z ę d n o ś c i  i  K O P E R N I K .

N i  872 . 36  p. M inim um  15 kg. m —12. H — 6.

Częstockowa 2  A N G L J A ?
N i  873. 60  p. M inim um  18 k g . m —9. H —4.

N iemen . 6  W I N O .
O D L E W N IA  C Z C IO N E K  S T A N IS Ł A W A  JE Ż Y Ń S K IE G O  W  W A R S Z A W IE

Z A ST Ę PST W O  N A  PO L S K Ę  Z A C H O D N IĄ : H U R T O W N IA  D R U K A R SK A  W  PO ZN ANIU .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
P rzem y sł p ap iern iczy  w  P o lsce .

Polski przemysł papierniczy u jaw nia w ciągu lat? 
powojennych szybki wzrost. P rodukcja wynosiła: 
w r. 1922 — 43.120 tonn  w r. 1925 — 85.340 tonn
w r. 1923 — 50.390 tonn w r. 1926 — 88.370 tonn
w r. 1924 — 51.340 tonn w r. 1927 — 118.640 tonn

Przywóz w ahał się w tych latach  od 12—39 tys.
tonn przy stosunkowo nieznacznym wywozie. Nasza 
produkcja papiernicza nie opanowała więc dotych­
czas ry n k u  wewnętrznego mimo, że posiada ona  w 
Polsce bardzo znaczne zapasy surowca świerkowego 
i jodłowego. Surowiec ten  wywożony jest z Polski 
niem al w całości do Niemiec, przyczem eksploatacja 
znacznie przewyższa przyrost roczny, naruszając w 
ten sposób kap ita ł leśny. Wywóz papierów ki ostatnio 
wzrasta, wynosił on w  pierwszych siedm iu m iesią­
cach 1928 r. — 636,3 tys. tonn, podczas gdy w  tymże 
okresie 1927 r. — 625,2 tys. tonn. W zrost cen w ska­
zuje n a  bardzo znaczne zapotrzebowanie ze strony 
przem ysłu wsc hodn i o-prus ki eg o, k tó ry  zaopatruje się 
w papierówkę z północno-wschodnich ziem Rzeczy­
pospolitej. Papierów ka w  Małopolsce wiscbodnie-j jest 
narazie stosunkowo dość -słabo- eksploatowana. Nie­
mieckie źródła przyznają, że ustaw odaw stw o ochro­
ny lasów  posiada, do tąd  jeszcze luki, k tóre nie mogą 
uchronić papierów ki od nadm iernej eksploatacji. 
Polska produkcja celulozy, k tó ra  stanow i półfabry­
kat do wyrobu papieru, reprezentow ana jes t przez 
dwie fabryki, k tóre dostarczają celulozy mniejwięcej 
w granicach zapotrzebowania istniejących w tej 
chwili fabryk papieru. Przywóz celulozy w ubiegłym 
roku równoważy wywóz. Ze względu jednak n a  roz­
szerzenie przem ysłu papierniczego, k tó ry  już w  roku 
bieżącym wyniesie prawdopodobnie mniejwięcej 150 
tysięcy tonn, produkcja celulozy okaże się w  n ied łu­
gim czasie niew ystarczająca. Z uwagi na  posiadanie 
przez nas- znacznej ilości papierówki rozwój przem y­
słu celulozowego', jako stanowiącego- s tad jum  pośre­
dnie pomiędzy eksploatacją -surowca, a  fabrykacją 
papieru, posiada św ietne możliwości, k tórych reali­
zacja uw arunkow ana jest jedynie dopływem niezbę­
dnych kapitałów . W szczególności pow stanie prze­
m ysłu celulozowego- -opartego na  papierówce ws-cho- 
dnio-małopo-lskiej byłoby -zjawiskiem bardzo pomyśl­
nym, -dając jednocześnie rękojm ię znacznych korzy­
ści d la  angażujących -się w tej dziedzinie kapitali­
stów.

Wywóz artykułów  papierniczych obejmuje p-rze- 
dew-szystkiem bibułkę -papierosową, bardzo -renomo­
waną zwłaszcza na rynkach bałkańskich oraz nie­
które gatunki tektury. Z zagranicy zgłoszono w praw ­
dzie wiele ofert na inne gatunk i papieru  zarówno 
gazetowego i luksusowego-, nie m ogły -one jednak 
być uwzględnione ze względu n a  niedostateczność 
produkcji naw et na rynek wewnętrzny.

Przywóz pap ieru  pomimo wzrostu produkcji wzra­
sta. W pierwszych siedm iu m iesiącach r. b. przywie­
ziono 3,3 tysiące tonn papieru gazetowego- rotacyjne­
go, gdy w roku  ub. 1,2 tysiące -tonn oraz 0,9 tys. tonn 
-papier ugazeto-wego -w arkuszach, gdy w roku  -ubie­
głym 0.2 tysiące to-n-n. Podobnie w-zrósł przywóz papie­

ru  ze znaczną zaw artością m asy drzewnej, co wobec 
naszych w arunków  gospodarczych jest zjawiskiem  
nienaturalnym . Pozyskanie znaczniejszych kapitałów  
w celu rozszerzenia polskiej produkcji celulozowej 
jest w tej chwili jednym  z wyjątkowo pilnych Zadań.

  (PAT)

N o w e z d o b y cze  tec h n ik i w  d zied zin ie  
w y ro b ó w  z a lum inju m  i ce lu lo zy .
W  przem yśle walcowni drobnowalcujących zna 

■się od 20 la t z okładem  sztukę maszynowego wytwa­
rzania bardzo cieniutkich  powłok metalowych. Do 
ostatnich czasów wyrobem cieniutkich p ły t i powłok 
metalowych trudn iły  się przeważnie tak  zwane kle- 
parn ie złota, k tóre licznie istn ieją  w Niemczech, m ia­
nowicie we Frankonji, gdzie kleparnie m etalu  urzą­
dzone są- po domach jako przem ysł domowy wzglę­
dnie rękodzielniczy. W  kleparniach tych za pomocą 
mozolnego, klepania nietylk© złoto, lecz również sre­
bro, cynę, miedź, i  a lum in jum  'bije się ma bardzo cie­
niutkie płyty. Atoli dopiero przez masową produkcję 
alum injowej cynfolji czyli m etalu płatkowego w w al­
cowniach alum in jum  zwiększyło się bardzo silnie 
używanie tego m etalu, najw ięcej produkowanego 
w Niemczech. Folje alumimjoiwe używane byw ają 
obecnie w  Niemczech powszechnie w  przemyśle pa­
pierośnic zym i  'wogóle n a  wyrób ozdobnych a  tanich 
opakowań, dalej do opierzenia mebli, w  ostatn im  
czasie do wewnętrznych urządzeń sam olotów pasa­
żerskich i innych, ponieważ ten  m aterja ł metalowy 
grubości 0,009 m ilim etrów  jesit 'niesłychanie tani. 
W Niemczech, gdzie ten m aterja ł m etalow y masowo 
się produkuj ei i  używa,, kosztują obecnie 42 m etry 
kw adratow e fołji ałum injow ych 4,20 m arek, czyli 
m etr kw adratow y tylko 10 fenygów czyli n a  nasze 
pieniądze niecałe 22 grosze.

Kweśitja, w  jak i sposób należy wykorzystać ta ­
niość tego m aterja łu  metalowego' w  życiu codzieo­
nem  i gospodarce domowej narzucała  się sarna przez 
się, a  m ożna powiedzieć, że w stosunkowo bardzo 
krótkim  czasie p rak tyka  zagadnienie to  doskonale 
rozwikłała. Ten cieniutki m eta l płatkow y nasam - 
przód nadaw ał iśię doskonale n a  wyrób tapet. Zrazu 
istniały w  tym 'przedmiocie olbrzymie trudności. Gdy 
bowiem folje m etalowe klajstr.oiwa.no, w ów czas w il­
goć k la js tru  przechodziła n a  łatw o korozyjny metal, 
k tóry staw ał się w skutek tego mlepokaźnym, a- n a  do­
m iar łatw o odpadał. Również klej cementowy, nie- 
przepusziczający wilgoci, w użyciu  byl niepodatny. 
Obecny, handlowo podatny s ta n  produkcji jest ten, że 
folję kładzie się pomiędzy w arstw ą m ate rja łu  k le i­
stego n ie przepuszczającego wody po stronie we­
wnętrznej, to  znaczy po stronie  do klejenia, a  War­
stw ą połączonego wódziam i i azocianu celulozy po 
stronie zewnętrznej, poczem wszystko razem  n a  pa­
pierze się zgniata. Obydwie w arstw y miedopuszczają 
tworzeniu się rdzy, światło łam ie się © wedle upodoi- 
bania kołoryzowaną w ierzchnią w arstw ę celulozy 
i wywołuje prześliczny połysk, jalki naprzykład spo­
strzegam y u m aterji jedwabnej. P rodukt zwyż przed­
stawiony tłoczony z w arstw ą em ulsyjną pozostaje

O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P ozn an iu
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neutralny i trwały. Tapety zeń wyrobione wzbudza­
ją zachwyt.

W yrabiany teraz w ten  łatw y spoisób . m aterjał 
używa się nietylko jako podkładkę n a  innych m eta­
lach, lecz także na drewnie (rozporach względnie roz­
kopach), n a  skórze, n a  gumie oraz n a  papierze. Obec­
nie w yrabia się już naprzykład trzewiki, przedmioty 
galanteryjne i fcaletniicze (torebki daimsikie i t. p.) wo­
góle z tej pięknie koloryzowlanej i  zachowującej do­
skonale kolor m asy, o której mowa. Przypuśćmy, że 
w najniekorzystniejszym  w ypadku z powodu kilku­
krotnego przerabiania w celu doskonalenia i przy­
rządzenia m asy  wspom inanej przy użyciu papieru 
jako podkładki będzie kosztował m etr kw adratow y 
3 złote, przy tkan inach  7 do 8 złotych, a  przy innych 
stasoiwmie więcej, dajm y na to  10 do 15 żutych, to 
przecież z m etra, kwadratowego można wykroić bar­
dzo wiele „skóry" wierzchniej n a  buciki, tak  żeby 
m aterja ł wierzchni doi bucików dam skich kosztował 
dwa złote lub jeszcze m niej. Nie jest to już ato li czuły 
m etal, jakim  był przed przeróbką, lecz w ytrzym ała 
doskonale m ate r ja, d'o tego piękna i gustowna. To 
samo dotyczy również w yrabianych z przędzy alu­
miniowej efektownych w kolorze m aterjałów  broka­
towych dla dam , które obecnie sprow adzają Włochy 
z Niemiec, gdzie produkcja^m aterjałów  z, alumihijum 
i celulozy w yrabianych znajduje się w stanie roz­
kw itu.

Łam anie lub marszczenie tych i poniżej opisa­
nych wytworów zdarza się z tego powodu tak  rzadko, 
ponieważ czuły m etal przez natłoczoną warstwę ce­
lulozy został zneutralizowany, jest rozciągliwy i do­
syć odporny przed rozdarciem.

W podobny sposób za pomocą przejrzystych 
i giętkich powłok wyrabianym  bywa. obecnie film 
alum iniowy, k tó ry  posiada tylko tysiączną cząstkę 
grubości dotychczas, używanych filmów celuloido­
wych, a  k tó ry  do tego nietylko jest znacznie, tań ­
szym, lecz na  dom iar jego zdolność refleksyjna, na  
płótnie jest o wiele wyrazistszą. Z chwilą, gdy udało 
się wytworzyć film ałumiojoiwy przejm ujący obrazy, 
który  podczas pokazu nie zrywa Się, spotyka się me­
taliczne ziarnowanie tego film u, które ©sięga się za 
pomocą osobnego szczotkowaniu, z ziarnowaniem  
używanego — do w yśw ietlania napaw anego srebrem  
płótna, przezco obraz projekcyjny ©taje się w yrazist­
szym. Spraw a k in  domowych, których urządzeniu 
stoi dotychczas na przeszkodzie stosunkowo wysoka 
cena apara tu  korbowego, d'a się opanować w skutek 
taniości właściwego m ate rja łu  filmowego i tegoż od­
porności przed zrywaniem. Rzeczy te znajdują się 
w stad jum  dOświadczalneni, k tóre rokuje powodze­
nie.

Pew ne znane przedsiębiorstwo w Berlinie zamie­
rza wyrdbiać tapety  alarm uj owe, któreby chroniły 
właścicieli pom ieszkań przed zakradaniem  się złu­
dzie ji; pomiędzy dwie w arstw y alum injowe z perfo­
row anym  papierem  usadowione zostałyby kontakty, 
przezco by bieguny n a  odmianę mogły się dotykać 
i wywoływać alarm .

Dałszem, bardzo podatnem polem dla produkcji 
płatek alumiinjowych zdaje się być d ru k  ofseitoiwy. 
Jeżeli naprzykład pew na 'drukarnia wykonuje d ruk  
w ośmiu kolorach, wówczas m usi dlań być ośm płyt 
wykonalnych, przyrządzonych, a potem zdrapywa­
nych. P łyty  te  zajm ują wiele m iejsca, a  obróbka iich 
jest dosyć kosztow na i stanowi n ielada kłopot nawet

dla pierwszorzędnie urządzonych zakładów  grafdicz- 
inych. Każda z tych  przypuszczalnie 7.000 maszyn of- 
setowych w  Niemczech, jak  dowodzi dr. Jam es „Ru- 
binfeld, zużywa w ciągu m iesiąca około 20 płyt. Kosz­
ty za te płyty wynoszą w  ciągu roku sum ę bardzo 
wysoką, kiedy podlepdane fol ją aium injow ą płyty 
mogą po pierwsze łatwo być zwijlane i  nie zajm ują 
zbyt wiele m iejsca, a n a  dom iar kosztują najwyżej 
p iątą  część tego, co znajdujące się dotychczas w  uży­
ciu. Fol je alum injow e dla druków  ofseitowych budzi­
ły jako nowość zainteresowanie . fachowców na wy­
staw ie prasoznawczej w Kolonji n ad  Renem, a  w d ru ­
karniach w  Berlinie zostały już z powodzeniem za­
prowadzone. ____

Z historji bibułki biurowej.
Bibułka biurow a, w technice zw ana też papie­

rem  cedzidłowem, posiada bądź co bądź ciekawą hi- 
storję, k tó rą  angielskie czasopismo fachowe „Paper 
M aking & P aper Selling" w Londynie podaje jak n a ­
stępuje:

Pomimo, że jeszcze w drugiej połowie 19-tego 
stulecia we wszystkich krajach  europejskich do osu­
szania pism a atram entowego powszechnie używano 
piasku, a w k rajach  orjentalnych po dzień dzisiejszy 
go się używa, to jednakże używanie papieru nieklejo- 
nego jest o wiele starszem , jak się to często przypusz­
cza, Tak .naprzykład znajduje się, by tylko na an- 

| gielskie źródła się powoływać, w dziele Horm ana 
„Vulgaria“, wydań etn w  roiku 1519, no tatka: „Blot- 
tyng papyr serveth to drye wryttynge, lest there be 
m ade blottis or folurris", to znaczy „Bibułka służy do 
osuszania pisma, ażeby takowe nie wywoływało 
plam". Na. początku 17-tego stulecia, w spom nianą 
jest „charta, bibuła" (wyraz łaciński, oznacza „piją- 

, cy papier") w „Pinacotłieca".
Dawniejsza bibułka biurow a pierwotnie nie słu- 

; żyła cło osuszania pism a, lecz jako- środek chroniący 
. papier przed zabrudzeniem  od ręk i piszącego. Tak 
{ naprzykład pisze Brinsley . w „Ludus L iterarius" 
' w 1612 roku: „Każdy powinien posiadać bibułkę, by 
. swe książki mógł ochronić przed zabrudzeniem  przez 
; swoje ręce". Ot es pisze w pewnym kom entarzu o Ju- 
| daszu 1623 roku: „Nasze tarcze i miecze są z bibuły, 
; a :nie ze stali". W pewnym rachunku  za dostarczone 
i papiery rządow i angielskiem u za 1666/1669 r. znajdu- 
| ją  się różne zapiski, jakoto: „Dziesiątka bibuły".itp ., 
| a Towneshend pisze w swem dziele „Preparative to 
: Pleading" 1675 roku  (Podręcznik d la  adwokatów): 
• „Należy unikać nakurzan ia  lub osypywania plaskiem  
| pism a w księgach, lecz w 'to  m iejsce raczej używać 
i należy cienkiego papieru brunatnego, by uniknąć za- 
! mazywania, jeżeli czas n a  to  nie starczy, by pismo 

samo uschnęło, gdyż piasek zabiera dobry kolor a tra ­
m entu i piasek zbiera się w tom ach książek i niszczy 
oprawę".

Na stałym  lądzie europejskim  bibułka biurow a 
była prędzej znaną, aniżeli w Anglji. Podanie au to ­
ra, że już P liniusz znał bibułkę, jest copraw da myl- 
nem, ponieważ za czasów P lin iusza papieru  w Euro 
ple jeszcze nie znano .i on pisał tylko o- papyrusach: 
„Listu na szorstkim  lub gąbczastym  papynuisie wcale 
pisać nie należy, ponieważ to, co się ina nim pisze, 
czy dobre lub złe, staje się łatwo w skutek plam  nie­
czytelne". J. L. Vives, słynny uczony hiszpański za 
czasów króla angielskiego Henryka VIII, pisze 
w  swem  dziele o bibule: „Pueritiae et Adolescentiae 
Sapiens Inform atio" (to znaczy „Mądre pouczanie
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sum y wartości oferowanych etykiet i w inna być złożo-dziatwy i młodzieży") w dziesiątym  d ja logu: „Chłop­
cy przynieśli różne papiery ze sobą, atoli nauczyciel 
uznał takowe za szorstkie i powiedział, że pióro do 
pisania, zahaczy się o papier, nie będzie po nim szyb­
ko biegło, w skutek czego wiele rzeczy, o k tórych pi­
sywać będziecie, zamaże się pozostawcie wielki, g ru ­
by, 'szorstki papier księgarzom, którzy go zużyją 
dla jego wytrwałości; unikajcie także drogich papie­
rów, k tóre zowie się augusta , im perialis, hicratica, 
nazywanych w  służbie kościelnej, a postarajcie się o 
papier listowy, który w najlepszej doskonałości spro­
wadzanym bywa z Włoszech, bardzo przedni i moc­
ny, albo pospolity gatunek, który z Francji przesyła­
ny bywa, a k tóry  wszędzie za tan i pieniądz nabyć 
można. Do dziesiątki takiego papieru dostaje się ja­
ko dodatek jedną lub dwie k a rty  papieru emporeti- 
ca. bibuła." Pewien uczeń pyta: „Co znaczą te  w yra­
zy?" Nauczyciel odpowiada: Em poretica, .słowo po­
chodzenia greckiego, zwie się tak, ponieważ w kłada 
się doń towary, b ibuła  zaś, ponieważ wsysa a tram ent. 
W skutek tego nie potrzebujecie więcej żadnego ku­
rzu, piasku lub zaprawy wapiennej zdrapywać ze 
ścian itd." Z tego można wnioskować, że pierwsza 
bibuła składała się z szorstkiego, zazwyczaj b ru n a t­
nego papieru, jakiego dotychczas niiżywa się w nie­
których k rajach  europejskich do ow ijania towarów, 
a. w Anglji' używa go się jeszcze teraz, by zasuszać 
przez w kładanie pomiędzy dwa arkusze rośliny dla 
zbiorów botanicznych.

j N ota tk i ..........   |
Przetarg na dostawę etykiet. Dyrekcja Polskie­

go Monopolu Tytoniowego ogłasza zapotrzebowanie 
następujących ilości jednokolorowych etykiet do pa­
kow ania tytoni krajanych w paczki po 50 gir., a m ia­
nowicie:

a) 36 000 000 sztuk etykiet „Machorka Przednia";
b) 96 000 000 sztuk  etykiet „Machorka".
Etykiety w inny być wykonane pod względem li­

tograficznym ściśle według dotychczasowych wzo­
rów, n a  papierze pochodzenia fabryki celulozy i pa­
pieru „Natronag", Sp. Akc. w Kaletach, w gatunku 
,;Kraft“, z czystej 100% celulozy natronowej, wagi 
40 grm 2, w kolorze naturalnie branżowym, względnie 
na papierze innej papierni krajowej, jednak w kolo­
rze i mocy identycznym , jak wyżej, oraz o strukturze 
bardzo zbliżonej,

W ym iar etykiet „M achorka Przednia" wynosi 
-250X143 mm, zaś „M achorka" 230X140 mm.

Wzory etykiet można przejrzeć w wydziale 
VI Dyrekcji P. iM. T. w W arszawie, ul. Nowy Świat 
nr. 4, pokój n r. 55, w godzinach od 12 do 14.

Oferty wolne o.d stem pla winny zawierać: a) ilość 
i rodzaj oferowanych etykiet; b) cenę za 1000 sztuk 

, etykiet łącznie z papierem, pocięciem i opakowaniem 
w skrzynie franka stacja  W arszawa; c) term in roz­
poczęcia i ukończenia dostawy. Ze strony Dyrekcji 
P. M. P. pożądany jest term in dostawy od 20 lutego 
1929 r.; d) term in ważności oferty do 15 lutego 1929 r.

Oferty należy nadsyłać do Dyrekcji Polskiego 
Monopolu Tytoniowego pocztą w  podwójnych zapie­
czętowanych kopertach; na zewnętrznej ma być tyl­
ko  adres Dyrekcji P. M. T., wewnątrz zaś oferta 
w osobnej, należycie opieczętowanej kopercie, z adre­
sem firmy i napisem  „Oferta na dostaw ę etykiet". 

.Termin, sk ładania  ofert, upływa z dniem  15 stycznia 
1929 roku'. Kaucja ofertowa (wadjum) wysokości 5%

na w Centralnej Kasie Państw ow ej w W arszawie, ul. 
R ym arska nr. 5, a poświadczenie dołączone do oferty.

Strajk we fabryce papieru w Milówce. We fabry­
ce papieru  w  Milówce wybuchł s tra jk  na tle zarobko- 
wem, k tó ry  trw ał przez cały tydzień. S trajk  zakoń­
czył się ugodą. Pracow nikom  fabryki papieru  przy­
znała dyrekcja  35, a pracowniczkom 33 procent pod­
wyżki myta. Oprócz tego dyrekcja fabryki zobowią­
zała się uznać związek zawodowy jako. reprezentację 
pracowników.

Fabrykacja papieru ze słomy w Szwecji. Przed 
dosyć długim  czasem toczyły się w  Ystad narady  
w przedmiocie założenia fabryki produkującej papier 
ze słomy; fabryka m iała  stanąć w Ystad i m iała p ro­
dukować według sposobu opracowanego przez dr. E. 
Rinm ana. W tych dniach utworzyło atę w Sztokhol­
m ie konsorcjum  w celu przeprowadzenia tego zam ia­
ru. Jako gm ach fabryczny postanowiono zakupić s ta ­
rą  cukrownię w Ystad. Nowe urządzenie wraz z prze­
kształceniem  gm achu cukrowni na fabrykę papieru  
kosztować będzie 4.500.000 koron. Roczna produkcja 
z razu . przewidzianą jest na  6.000 tonn papieru  przed­
niego, n a  co będzie potrzeba 15.000 tonn słomy. Licz­
ba pracowników fabryki ustaloną została n a  110 osób. 
W celu w ykonania tego p lanu  po wstanie ’ stowarzy­
szenie udziałowe, które przejmie za 1,5 m iljonów ko­
ron aikcyj nowej firm y oraz zapewni dostaw ę słomy 
jako surowca na  przeróbkę. A dm inistracja kolejowa 
m iasta Ystad przyznała przedsiębiorstwu zniżkę za 
przewóz słom y koleją.

Stowarzyszenie eksportu papieru gazetowego 
w Norwegji. Kierowinikiem spółki akcyjnej „Norsk 
Avispapir Go", trudniącej się sprzedażą papieru  za­
granicę, w ybrany został Roar Olsen, dotychczasowy 
kierownik firm y „Nordisk Handelsikompani". Prze­
wodniczącym zarządu w ybrano dyrektora Chr. Vig 
w Tlunsfos, który jest również zastępcą Norwegji 
w międzynarodowym wydziale dla papieru  gazetowe­
go (Ticon). Bankiem  stow arzyszenia jest Den Norske 
Groditbąnk. Do stow arzyszenia nie przyłączyła się 
jedynie firm a Union Co. iwraz z swem l fabrykam i pa­
pieru Em bretsfos i Drammenselven, k tó ra  d la  swej 
produkcji, wynoszącej 65.000 papieru  gazetowego, .po­
siada własną, doskonale urządzoną organizację sprze­
daży.

•
Fotograficzne widokówki w Austrji. W edług 

spraw ozdania Izby handlow ej w W iedniu handel k a r ­
tam i pocztowemi z widokami nie przedstaw ia się ró ­
żowo, szczególnie chrom a sprzedaż widokówek sposo­
bem fotograficznym wykonanych. Dowóz tego towa­
ru  z zagranicy wzmaga się. W zrost produkcji k rajo­
wej nie pokrywa sum  wydanych n a  większy dowóz 
zagraniczny.. W idokówki sprowadzane byw ają do 
A ustrji szczególnie z Niemiec i Francji. Wywóz wi­
dokówek z Austrji, szczególnie na  Bałkan, jest m ini­
malny, a częste upadłości m ajątkow e w państw ach 
bałkańskich przynoszą kupcom austrjacikim poważ­
ne straty. ..

Rentabilizacja japońskiego przemysłu papierni­
czego. Czasopismo japońskie „Miśni Goimei Raisha" 
ogłosiło sprawozdanie o przemyśle papierniczym  za 
pierwsze półrocze 1928 roku. Przem ysł papierniczy 
przy wpłaconym kapitale 148,7 miljonów yenów zy­
skał 10,2 miljonów yenów zysku na czysto, co wynosi 
przeciętnie 7 procent.
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Wzrost produkcji papieru w Rosji sowieckiej.
Przewodniczący tru s tu  „Glawlessbum", Eliaszberg, 1 
donosi, że w  roku przyszłym produkcja papieru  w Ro­
sji wzrośnie o 10.000 tonn. W ten sposób w roku przy­
szłym produkcja papieru  przew idzianą jest na
356.000 tonn. Ku tem u potrzeba jednakże powiększyć 
zapas starego pap ieru  n a  przem iał, ponieważ zapasy 
dotychczasowe nie wystarczą. Zapotrzebowanie s ta ­
rych papierów obliczono n a  65.000, a  istniejące zapa­
sy wynoszą tylko 50.000 tonn. Na pokrycie deficytu 
zużyte zostaną ak ta  archiwalne. Sann kom isarja t ko­
lejowy posiada w swych archiw ach około 35.000 tonn 
starego papieru. Również zapas szm at jest za szczu­
pły. Dla produkcji papy zaleca „Glawlesbum" in ten ­
sywniejsze wykorzystanie wynalazku inżyniera Sere- 
brjennego (zużycie odpadków).

N adesłane kalendarze
Kalendarz podkładko wy firmy Walenty Jarosz 

w Poznaniu. Znane przedsiębiorstwo graficzne p: W a­
lentego Jarosza w Poznaniu, Aleje M arcinkowskie­
go nr. 21, wydało w własnym  nakładzie K alendarz 
podkładikowy na  bibule atram entow ej n a  1929 r. Prze­
dłożony nam  egzemplarz do oceny przedstaw ia się 
gustownie i stanowić będzie ozdobę na b iurku  każ­
dego przem ysłowca i handlowca. Kalendarz składa 
się z 12 luźnych k a rt m iesięcznych z podziałkam i na 
dn i i tygodnie danego m iesiąca i miejscem dla no­
tatek. Całość kalendarza znajduje się w praktycz­
nej, trw ałej i gustownej pochwie, wykonanej z tek ­
tury  i kaliko.

W iadom ości z firm

Bolesław Kotkowski i S-ka, Zakłady Graficzne, 
Sp. Akc., Łódź. Zarząd przedsiębiorstwa zwołuje 
zwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów  na 
31 grudnia 1928 r. o godz. 6 po poł. w lokalu spółki 
w Łodzi, ul. P iotrkow ska nr. 91. — Z porządku obrad: 
wybór przewodniczącego; zatwierdzenie przeracho­
wania bilansu b ru tto  spółki na dzień 1 lipca 1928 r. 
w myśl rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 m arca 1928 r.; wolne wnioski akcjonarju- 
g/.ów.

Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska", Sp. 
Akc., Warszawa. Rada przedsiębiorstw a zwołuje n ad ­
zwyczajne walne zgromadzenie akcjoinarjuszów na 
31 g ru d n ia .r. b. o godzinie 6 po poł. w lokalu spółki 
w W arszawie, ul. Nowy Św iat nr. 23/25. — Z porząd­
ku obrad: 'zatwierdzenie przerachowanego bilansu 
brutto; powzięcie uchwały co do przeznaczenia w y­
nikłej z przerachow ania b ilansu  nadwyżki; wnioski 
zgłoszone przez akcjonarjuszów.

Drukarnia Poznańska, Tow. Akc., Poznań. Za­
rząd przedsiębiorstwa zwołuje zwyczajne walne zgro­

madzenie akcjonarjuszów  na 31 g rudnia  r. b. o godz. 6 
wieczorem w Ipkalu własnym  w Poznaniu, ul. 27-go 
G rudnia nr. 5. Z porządku obrad: sprawozdanie 
zarządu i rady  nadzorczej za 1927 rok; przyjęcie bi­
lansów: rocznego, b ilansu  b ru tto  per 30 czerwca r  b 
i b ilansu otw arcia per 1 lipca r. b.; udzielenie po­
kw itow ania zarządowi i radzie nadzorczej; wybór 
rady nadzorczej.

Krakowska Spółka Wydawnicza, Sp. Akc., Kła­
ków. Rada zawiadowcza zwołuje nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie akcjonarjuszów  na  29 grudn ia  r. b.
0 godz. 12 w południe w lokalu własnym  w Krakowie, 
ul. św: F ilipa  nr. 25. — Z porządku obrad: przedłoże­
nie i zatwierdzenie b ilansu m ajątkow ego brutto  na
1 lipca 1928 r. w myśl rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca 1928 roku.

Posiadanie 25 akcyj da je  praw o do jednego głosu. 
Każdy akcjonarjusz może ustanow ić tylko jednego 
pełnomocnika dla wszystkich głosów, które posiada.

Drukarnia Robotników Chrześcijańskich, Tow. 
Akc., Poznań. Przewodniczący rady  nadzorczej p. F. 
K. Ziółkowski i dyrektor zarządu p. E. Banc zwołują 
nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
na 28 g rudn ia  r. b. o  godz. 5 po poł. w lokalu redakcji 
„Nowego K urjera" w Poznaniu, ul. św. Marcina 
nr. 37. — Z porządku obrad: przyjęcie b ilansu brutto 
per 30 czerwca r. b.; przyjęcie podstaw  przeliczenia 
wartości bilansowych w myśl rozporządzenia prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 m arca r. b.; uchwała 
w przedmiocie przelania nadwyżek z przeliczenia; 
zm iana sta tu tu : zam iast Towarzystwo Akcyjne na 
Spółkę Akcyjną; zm iana dotycząca wysokości kapi­
tału  akcyjnego; zm iana uchw ały w przedmiocie wy­
boru członków rad y  nadzorczej oraz ewentualne 
zmiany dalszych paragrafów.

Górnośląska Fabryka Celulozy, Spółka Akcyjna 
w Czułowie. Firm a uzyskała od m inisterstw  przemy­
słu i hand lu  oraz skarbu zezwolenie n a  zmianę sta­
tu tu . — W ażniejsze przepisy sta tu tu : Siedzibą spółki 
jest W arszawa. Celem przedsiębiorstwa jest prowa­
dzenie fabryki celulozy w Czułowie, nabyw anie i za­
kładanie innych fabryk celulozy i papieru  oraz b ra­
nie udziału w pokrew nych zakładach przemysłowo- 
handlowych. Spółka jest osobą praw ną. Kapitał za­
kładowy spółki wynosił 600.000 złotych, podzielonych 
na 60.000 sztuk akcyj po 10 złotych nom inalnej w ar­
tości każda. Pierwszeństwo do nabyw ania akcyj no­
wej emisji służy w pierwszym  rzędzie właścicielom 
emisyj akcyj uprzednich. Akcje opiewają n a  w łaści­
ciela. W ładzami spółki są: W alne zgromadzenie ak- 
cjonarjusaów, zarząd i kom isja rewizyjna. Zarząd 
składa się z 6 do 9, kom isja rew izyjna z 5 członków.

Z dniem 12 grudnia. 1928 przedsiębiorstwo uzy­
skało dodatkowe zezwolenie na  zmianę nom inalnej 
wartości akcyj spółki z 10 n a  100 złotych każda. Kapi­
tał zakładowy wynosi 1.500.000 złotych, podzielonych 
n a  15.000 sztuk aikcyj po 100 złotych nom inalnej w ar­
tości każda,
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